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gkichj httlzit'i Mrytnie i Cserkiesach.

Kraje nad Dunajem i nad morzem Czarnem le­
żące, przed resztą E uropy  w grubej aż dotąd u k ry ­
w ały  się pomroce; w osłalnich dopiero czasach za­
czynają występować na jaśnią, i zajmować powsze­
chniejszą uwagę ucywilizowanego świata. Dunaj jest 
ową pulsową żyłą i naturalnym kanałem łączącym 
tyle krain południowowschodniej Europy. Przerzyna 
on znaczną część Niemiec, bujną ziemię węgierską, 
dotyka krańca budzącej się z letargu Serwii, W oło  ' 
szczyzny i Mullan, tworząc dalszym swym kierun­
kiem naturalną granicę dwóch wielkich państw.

Kraje naddunajskie b y łyby  bez wątpienia w kul­
turze europejskiej ważniejsze zajęły miejsce, gdyby 
większa część tej rzeki wraz z ujściem, nie zosta­
wała od kilkunastu wieków pod cięźkiem jarzmem 
barbarzyńców, nieumiejących cenić takiego natury 
dobrodziejstwa. Lubo Rzymianie nie byli narodem 
przemyślnym, poznali jednak ważność Dunaju , i są­
dząc go potrzebnym do swych wojennych wypraw, 
budowali na nim mosty, urządzali rożne przeprawy.’
\  średnich wiekach przed odkryciem Ameryki i 
drogi morskiej do Indyi wschodnich około przylądka 
-Dobrej nadziei, wszelkie towary indyjskie lądem spro­
wadzano do portów morza Czarnego, zkąd przez Ge­
nueńczyków i W enecyau  rozwożone b y ły  po całej 
Europie. Genuericzykowie posiadali tutaj nad brze­
gami morza Czarnego warowne zamki i miasta: d o ­
wnemi ich handlu siedliskiem byłaKaffa, równie ważna 
w  sre nich wiekach, jak starożytne Dioskurias, którego 
rum y  dotąd widać w blizkości Sochum Kalek Zgroma­
dzał, ^  tam kupcy, jak Pliniusz zapewnia, trzechset 
oznych języków, a Rzymianie zdobywszy to miasto, 

potrzebowali stupięćdziesiąt tłumaczów, aby się z ni­
mi rozmowie mogli. Przytaczamy to dla tego, aby 

R ok  pierwszy.

dać poznać, jak waźnem jest morze Czarne dla han­
dlu wschodniego.

Lecz gdy handel wschodni inny wziął kierunek, 
a razem Purcy swe żelazne jarzmo wtłoczyli na karki 
przemyślnych mieszkańców, niedziw, że w krotce spu­
stoszały ludne niegdyś po rty ,  że podupadły bogate 
miasta i smutne dotąd przedstawiają zwaliska. W  n a­
szych atoli czasach zaczynają się znowu dźwigać i 
nowym zaludniać mieszkańcem. Ta szczęśliwa zmiana 
jest skutkiem rożnych stosunków politycznych i b ło ­
giego wpływu europejskiej cywilizacyi. Para ,  jak 
wszędzie, tak i tutaj stała się najdzielniejszą tej szczę­
śliwej zmiany sprężyną.

Południowo wschodnie kraje, ubogie wśród nie­
wyczerpanych natury skarbów, uczuły potrzebę pręd­
szego i pewniejszego odbytu dla swych płodów, a 
razem sprowadzania obcych z Czarnego morza. Już  
w tej chwili urządzono regularną żeglugę parową z 
Regensburga do Konstantynopola i Trapezuntu, a gdy 
jeszcze projektowany kanał połączy rzekę Men z 
Dunajem, a tern samem uiści olbrzymi plan Karola W .  
natenczas stykające się dwa wielkie morza nieobli- 
czone przyległym krajom przyniosą korzyści. Rząd 
austryacki uznał całą ważność tak wielkiego przed­
sięwzięcia, i nie szczędzi zabiegów ani kosztów, aby 
zrównaniem koryta Dunaju , uczynić bezpieczniejszą 
niz dotąd żeglugę. Prawda, że handel ten dotąd jest 
jeszcze w kolebce; z tein wszystkiem jeżeli nieprze­
widziane nie zajdą przeszkody, w krótkim czasie za­
kwitnie i niechybnie najbujniejsze prześcignie nadzieje.

t w  fakim stanie rzeczy nie dziw, że się znaleźli 
mężowie, którzy już to wrodzoną powodowani cie­
kawością, już innemi skłonieni pobudkami, kraje te zwie­
dzali. I  tutaj Anglicy nie dali się nikomu wyprzedzić. 
Już  przed kilką laty wydał Q u i n  swą: »Podróż naD u- 
naju«, a teraz S p e n c e r  wystąpił z nowem dziełem. *)

*) T ravels in Circassia, K rim , T arta ry  etc. including a 
steam voyage down the D anube in  1836, by Edmund Spencer. 
London 1837. 2 tomy. r
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Zawiera ono wiele ciekawych i zkądinijd nieznanych 
wiadomości; a lubo autor używał, i poczęści wcielił 
w  sw ą podróż dzieło niderlandzkiego konsula w O des­
sie P . T aitbout de M arigny: - T rz y  podrożę na m o­
rzu  Czarnem  i do brzegów Czerkassyi (Londyn 1837), 
i jak Anglicy w yrażać się zwykli, z bóta zrobił pan­
tofel; to jednak wartości pracy P . Spencer bynajmniej 
nie ujmuje.

Spencer wsiadł na statek parow y w  W iedn iu  r. 
1 8 3 6  i p łynął Dunajem aż do Gałacza, miasta mul- 
laiiskiego, które w  ostatnim czasie znacznie się pod­
niosło i ważnem jest stanowiskiem dla handlu D u- 
najskiego. Tam już czekał inny statek w iększy i 
dogodniejszy do żeglugi na burzliwym E uxyn ie : na­
zyw ał się Ferdynand. Pom iędzy wielu podróżnymi, 
byli także studenci niemieccy, chcący zwiedzić K o n ­
stantynopol. W szy scy  mieli w yborny appetyt; jedli, 
pili i hałasowali bez przestanku, tak dalece, że po­
k ład  zdaw ał się być zamieniony na piw ny burszo- 
w ski komers. Łatw o sobie w ystaw ić, że Anglik, 
p rzyw yk ły  do ścisłej karności i klasztornego życia 
Oxfortckich akademików, krzyw o spoglądać musiał na 
studentów niemieckich z półłokciowemi u palonych bo ­
tów  ostrogami, nazywając ich rozhukaną, krzykliwą 
hałaśników zgrają. F erdynand w płynął ujściem Suli- 
n e : jest to główne ramię wpadającego do morza D u­
naju, stanowiące granicę pomiędzy Rossyą a 1 urcyą. 
W szystk ie  brzegi D unaju niżej ujścia rzeki P ru t, dla 
zaniedbanej od kilku wieków up raw y , są teraz ba- 
gniskami, okrytemi chmurą nieczystych owadów, p rzy ­
krych dla podróżnych, a nieznośnych dla kozaków 
tamże na straży osadzonych.

O kręt ten zatrzym any i przejrzany od u rzę­
dnika celnego rossyjskiego, w  osobie Anglika, w śród 
ryczącej bu rzy  niegościnnego morza, skierował bieg 
swoj ku Stambułowi.

Jeszcze panuje w K onstantynopolu ohydny zw y­
czaj przedaw ania kobiet publicznie na rynku. Ze te 
biedne istoty w moralnym względzie w yzute są z 
wszelkiego godności swej uczucia i wstydliwosci, to 
ztąd się pokazuje, iż zupełnie na swój los b y ły  obo­
jętne, a niektóre z nich śmiały się i żartow ały jedne 
z drugich, kiedy od kupujących sposobem najobrzy­
dliwszym oglądane i dotykane by ły . Spencer po­
w iada, źc się wydziwić nie mógł ich płochości: po 
dobiciu targu dziewczęta w ziąw szy swe małe tobołki 
pod ręce, zawierające całą ich chudobę, zarzuciwszy 
na tw arz zasłonę, szły spokojnie za swymi nowymi 
panam i, nie okazując najmniejszego smutku ani oba­
w y. Cena niewolnicy zależy najczęściej od dowozu

tego towaru. Czerkieski, Georgianki i G reczynki w 
najwyższej są cenie. Georgianka kosztuje około 700, 
Abyssynka tylko 200 , a czarna m urzynka 70  do 100 
tal. pruskich.

Z K onstantynopola puścił się nasz Anglik do w y­
spy T enedos w  tow arzystw ie pewnego węgierskiego 
magnata i tureckiego Agi z Lesbos. W ykąpaw szy  
się w kryształow ych nurtach Skamandru, zwiedziwszy 
równinę Trojańską i górę Ida, wrócił do Carogrodu 
i ztamtąd niebawem popłynął do O dessy , zkąd na 
rossyjskim okręcie udał się do Czerkies. O pisuje w  
dalszym ciągu najprzód wspaniały widok K aukazu na 
wysokości A napy, potem ważniejsze przystanie i 
zamki tego kraju, jako to Sudeczeck Kalek, Gelend- 
czyk, V adran , P izunda, Sohum K alek, R edut Kalek 
i t. d. następnie skreśla piękny obraz Czcrkassów : 
niew yrodne kaukazkie pletnie, silne i b itn e , budowa 
ciała w ysm ukła przypom ina nam greckie ry sy  i formy, 
K aukazyanin jest zuchwały i zdradzający w każdym 
ruchu, w każdem słowie piętno niezatarte swobody i 
niezłamanego jeszcze zbytkami męztwa. S.

L itera tu ra  k ra jo w a .
©  współczesnych kompozytorach polskich.

CCiąg dalszy.)

T a  własność m uzyki, oddawania zmysłowo rze ­
czy nadzm ysłowych okazuje się zaraz w pierwszym 

I takcie kompozycyi do monologu F austa , zaczynają­
cego się od słów : » W y  duchy, które w kolo mnie 
krążycie.« T on  harmoniki (cif) ma tu  taki w pływ  
na umysł, iż czujemy się przeniesionymi w świat in­
ny7, w świat cudów, w świat ideałów.

Nie mogłem być w  ów czas w  Berlinie, kiedy 
przez tamtejszą akademiją śpiewów, której Dostojna 
małżonka kompozytora ofiarowała by ła  kompozycye 
do Fausta, dzieła tego część większa wykonaną zo­
stała; poprzestać więc muszę na sprawozdaniu je­
dnego z najpierwszych krytyków  niemieckich, w y ­
stawiającego, jakie wrażenie to dzieło wykonane do­
kładnie, na słuchaczu sprawić może.

»Nie wystawisz sobie« pisze on »ile mnie m uzy­
ka ta zachwycała: dawno już żadna kom pozycya tyle 
mi nie sprawiła rozkoszy. T u  dźwięki harmonijne 
płyną ku m nie, jakby z nowo odkrytych szczęśli­
wych wysp, tu niebo błękitne, tu  migające się p ro ­
mienie św iatła, tu  ciepły w ietrzyk, tu  znowu naraz 
ciężki sirocco i drgające powietrze nawałnicy. Lecz 
i po nad zniszczeniem i rozpaczą, wieje dech świeży



m
i  wonny, j a t  z u st dziew ic w dzięków  pełnych . K o ­
cham się w  tej m u zy ce , je s t w  niej coś z fausto- 
gkiego świata, coś z najw yższej ludzkości; je j zm y­
słow e ram y dozw alają nam jasno  poznać g łębokość 
utworu poetycznego ; ona dopiero  rom antycznem u i 
dramatycznemu ciału  poezy i nadała p raw dziw y  w d z ię k ; 
tak właśnie jak piękna k sz ta łtn a  kibić w lekkiej u la­
tującej szacie najw yższe sw e p o n ę ty  i w dzięk i ro z w i­
nąć i okazać m oże «

»Pierw sza i ostatnia część jest, pod  względem  
wpływu, jaki w yw iera  na słuchacza, najdoskonalszą; 
w niej b łyszczą i lśnią się same dyam enty! Ja k  p ię­
knie do m elodram atu ak k o rd y  pow stają, jak się w z n o ­
szą w eteryczne arkady , jak p ie rw szy  chor: »C hry- 
stus zm artw ychw stać  poryw a, jak  w  chorze duchów  
obłoki się skupiają i zdają się ro z p ły w a ć , jak  jęk  
rozpaczy duszę naszę ro z d z ie ra , jak  w r e q u i e m  
serca się podnoszą, a dusza z piersi w y d rzeć  b y  się 
chciała, — o tern w szystkiem , dość jest w spom nić«.

W ie lu  znaw ców  zarzuca księciu : że fuga M o­
zarta, k tórą za in trodukcyą o b r a ł , n iestosow na i nie 
W swem m iejscu je st uży ta. I  nas w  całej kornpo- 
zycyi nic tak  b a rd zo  n ie  u d e rz y ło , jak  ten num er, 
który w porów nan iu  z duchein poetycznym  całej kom ­
pozycyi, kościotrupem  ty lko by ć  się  zdaje . Lecz i tej 
f u g i  um ieszczenie z pięknej nam K adziw iłła  okazuje 
strony, okazuje jak  k o m p o z y t o r  b y ł skrom ny. W  
uwerturze (tu in trodukcyi) cała treść sz tuki słucha­
czowi do odganienia p rzed łożoną b y ć  pow in n a; od- 
nialować F a u s t a  n iesądził się R ad ziw iłł zdolnym , 
obrał w ięc zam iast u tw orzenia w łasnej kom pozycyi, 
tę fugę M o z a rta , k tó ra  pod ług  jego zdania najlepiej 
wyobrażała m yślącego, całe uniw ersum  zgłębiającego 
Fausta, i k tó ra  jako  fuga je st doskonała. B ezw ątpie- 
nia byłby ks. R adziw iłł w iele jeszcze odm ian w  u k ła ­
dzie całej kom pozycyi przedsięw ziął, g d y b y  śmierć 
Pracy jego n ieb y ła  p rze rw ała . Zabierając go tak za 
■wcześnie św iatu, sztuce, a szczególnie prow incyi, k tóra 
tak bardzo czuje, co w  nim straciła .

Lecz w róćm y się d o  te g o , co nam  dało  pow ód 
Mówienia o F auście.

Po niem ieckiej, w łosk ie j i francuzkiej operze, ża- 
na z dziś w' zarodzie jeszcze spoczyw ających, pod  

pomyślnemi okolicznościam i nie ro zw in ę łab y  się pię- 
uiej jak opera polska. W z ra s ta ją c  z narodow ej pie- 
ui,, w yrów nałaby pew no niem ieckiej i włoskie'j, p rz e ­
suszy łaby  francuzką. Z aro d y  d o  niej b y ły  i są 

P1? ne, lecz w  śród  nieszczęśliw ych okoliczności i 
Sl"ód zaw ału o p er francuzkich  i •włoskich nie mogła

rozkwitnąć.
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Ja k eśm y  juz wspom nieli, zaw dzięczam y (oprócz 
Stefaniego) K urp ińsk iem u i E lsnerow i te kilka oper, 
k tó re  posiadam y. Ci m ężow ie po łoży li tak w ielkie 
zasługi w  kształceniu  sm aku i pielęgnow aniu zam iło­
w ania w  m u zy ce , że pow innością naszą jest choć w  
krótkości w  piśm ie te'm w spom nieć o ich zasługach 
i dziełach.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Śmierć JTózefa Zarem by, Marszalka kon -  
fetleracyi teielknyalskiej.

(W y ją tek  z nieogłoszych dotąd drukiem Pam iętników  do pa­
nowania Augusta III. i S tanisław a Augusta).

Nim p rzystąp im y  do opisu zgonu tragicznego, tego 
w sław ionego w konfederacyi barsk ie j cz łow ieka , d a ­
m y w pierw  czytelnikom  naszym  k ró tk i ry s  życia jego. 
Zarem ba u ro d zo n y  w  ^V ielkiejpolsce, o d eb raw szy  w y ­
chow anie dom ow e, oddany  zos ta ł w  słu żb ę  w o jsk o ­
w ą do p ó łk u  ja z d y  sa sk ie j, w  k tó rym  d o s łu ż y ł się 
w net stopnia poruczn ika. »Jednego  raz u  «, m ów i au ­
to r  w y że j w spom nianych Pam iętników , »podczas cxer- 
cerunku  pieszego, jakoś nie do gustu generała  staw ia- 
jąc n og i, u sły sza ł od niego te s ło w a : » W P a n  cho­
dzisz jak  niedźw iedź.« U w iedziony  źwawością p rz y ­
rodzoną, rze k ł generałow i: »Polacy n ie  są  n iedźw ie­
d z iam i« Za tę  śmiałą odpow iedź natychm iast zo s ta ł 
w  areszt w zię ty , k tó ry  w ysiedziaw szy  podziękow ał 
za s łu ż b ę ; a rozum iejąc się b y ć  po takowem  podzię­
kow aniu  w olnym  kawalerem , w yzw ał generała na p o ­
jedynek . P o rw an o  go pow tórn ie w  areszt, zam knięto 
w  łańcuszki i podług  a rty k u łó w  w ojskow ych osą­
dzono na rozstrzelanie. Za wielkiemi atoli instaneya- 
mi panów  polskich w  D reźn ie p rz y  kró lu  będących, 
o trzym ał pardon , abszy t bez rekom m endacyi i rozkaz 
w yjechania natychm iast z Saxonii. P ow róciw szy  do 
Polski do s try ja , Szym ona Z arem by , sędziego ziem ­
skiego S ieradzkiego, z nauki praw niczej wielce w  k raju  
pow ażanego, po ła jan y  o z łe  zasługi w  regimencie, 
zasadzony  zosta ł od  niego nad papieram i praw nem i 
(jak  sam pow iadał), ab y  się uczy ł ju rydyk i, fo rtu n ę  
i hono r dającej. Lecz oń niem ający ochoty  do ta­
kiej nam olnej p ro fe ssy i, zabaw iając się lu lką i fu- 
zy jką  m yśliwską, gdy  takim sposobem  nie do gustu 
s try jow i się spraw ow ał, zn ienaw idzony od niego, o d ­
d any  zos ta ł do pó łk u  podczaszego litewskiego P o ­
tockiego, przecież przez w zgląd na stry ja  w  randze  
porucznika um ieszczony. W  k ro tc e  kom pania ta, d o  
k tó re j się dostał, została kom m enderow ana na U kra inę  
przeciw  Hajdam akom . W  te j w ypraw ie tak  się do-
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brze  popisował Zaremba, ze tegoż lata został kapita­
nem, a niedługo potem i majorem. W  tej randze 
otrzymał kommendę nad całą przeciw Hajdamakom 
partyą. Uganiał się za tymi hultajami przez trzy lata, 
zawsze szczęśliwie rozgramiając ich kupy, łapiąc wielu 
i według zwyczaju wieszając, lub na pal wbijając: 
co mu zjednało imię dobrego wojownika, jakoż w sa­
mej rzeczy by ł  takim. Ożenił się potem z Józefą 
Grodzicką, chorążanką wieluńską, wielkich cnót panną, 
a po śmierci stryja otrzymał na schedę swoję, z 
trzech braci, między którymi by ł średnim, majętność 
Rosprzą, miasteczko dwie mile od Piotrkowa, z kilku 
wioskami i trzykroć sto tysięcy w gotowiźnie.« Tu 
przytoczywszy autor niewspomniane w Rulierze i 
Ferrandzie  niektóre czyny wojenne Zaremby, namie- 
niwszy o jego dwuznacznem postępowaniu w  ca­
łym ciągu konfederacyi barskiej, i o opuszcze­
niu sprawy konfederatów, nie zadając mu bynajmniej 
zdrady, tak zgon jego opisuje:

„Miał wielkie upodobanie za lada imaginacyą sła­
bości używać kąpieli. Jednego razu wybierając się 
do W arszaw y , wezwany od króla, kazał sobie w mia­
steczku swojem Rosprzy  nagolować zwyczajną kąpiel 
mokrą. Brat jego rodzony Franciszek, łowczy sie­
radzki,  znajdujący się przy nim, ganiąc wannę m o­
krą, zachwalał suchą i napomknął, iż u bednarza tam­
tejszego widział wannę nową osobliwą. Zaremba, 
właśnie jakby  go śmierć kusiła, kazał wannę ową 
natychmiast do siebie przynieść. Bednarz jakimsiś 
instynktem wzbraniał się jej wydać pod pozorem, że 
jeszcze niezupełnie ukończona. Zaremba niecierpliwy 
widzenia owej wanny, posłał kaprala swego z dwoma 
kozakami nadwornymi, aby ją przynieśli; zatem p rz y ­
szedł za nią i bednarz, który opowiedział i pokazał, 
jak ma bydź używana. Zaremba chciwy tej now o­
modnej wanny, wszedł do niej naprzód w sukniach, 
a potem widząc, źe jest w miarę jego, rozebrał się 
coprędzej i usiadł nagi. W iek o  zamykało się z wierz­
chu p rzy  samej szyi, tak, iż tylko głowa wychodziła 
nad w annę, a cały człowiek zamknięty, naparzany 
spirytusami pocił się w wannie. Obłożono go około 
szyi ręcznikami, aby para nie wychodziła, puszczano 
potrosze rurką przyprawioną do tejże wanny gorzał­
kę okowitę na cegłę rozpaloną, w naczyniu glinianem 
na dnie wanny podłożoną, która gorzałka smażąc się 
na cegle, ciepłą parą obejmowała siedzącego. Delekto­
wał się z razu Zaremba tym wyciągającym z ciała 
humory wynalazkiem. Lecz gdy chłopiec Zajączko­
wski, świecący kamerdynerowi, lejącemu przez lej do 
ru rv  gorzałkę, przytknął świecę do flaszy półgarcowej,

a kamerdyner, sparzony zapaloną od świecy gorzałką, 
upuścił flaszę w lej, która się stłukła i gorzałka pa­
ląca się raptem buchnąwszy w wannę, sparzyła Za­
rembę, krzyknął z całego gardła i chciał wyskoczyć 
z w anny; lecz wieko tak się zaparło, że tłukąc się co 
siły po wannie i wrzeszcząc, nie mógł jej otworzyć. 
D odał większej mocy ogniowi brat Zaremby Franci­
szek, gdy ręcznik okręcony około szyi oderwał. Al­
bowiem płomień tym otworem wybuchnął i okrył 
całą twarz Zaremby, a zapaliwszy na głowie włosy, 
zwyczajnie tłuste od pomady, wzbił się w górę az 
do pułapu nizkiego, którym widokiem przerażeni 
w szyscy, którzy tam byli, pouciekali na dw ór, Za­
rembę nieszczęśliwego w owych płomieniach pieką­
cego się odbiegłszy. Tak tedy kilkanaście minut go­
rzał. Aż przecie Lutosławski, gość wtenczas u Z a ­
remby, wpadł do izby z siekierą, rozrąbał wannę i 
Zarembę z ognia uwolnił, lecz tak dobrze upieczo­
nego, że kawały ciała przypsnęły do wanny. O b ło ­
żono go czempręclzej śmietaną i drożdżami, poobwi- 
jano w prześcieradła i ręczniki. Tak  obwinięty p o ­
czął się przechadzać po izbie, jęcząc z wielkiego bolu 
i utyskując na swoje nieszczęście. Kazał wołać księ­
dza. Lecz brat Franciszek pierwszy owej wanny 
sprawca, wcale w  takowym razie bez rozumu czło­
wiek, począł mu perswadować, aby sobie aprehensyi 
nie dodawał: że tyle jest praktyk ludzi wydobytych 
z pożaru na pół upieczonych wygojonych. Dopiero 
on mając tylko skórę zwierzchu przepaloną, miałby 
na to umrzeć; radził mu, aby się napił wódki i po ­
łożył w łóżku. Zaremba, że lubił wódkę, usłuchał 
brała. Lecz skoro wypił kieliszek, natychmiast po­
czął się mieć gorzej. Bo naturalnie uważając, ognio­
wi powierzchownemu przydał podniety wewnątrz. Po­
łożonemu w łóżku posiali po księdza, k tóry juz z nim 
nie mógł nic robić, zastawszy go bez zmysłów. 
W ięc  tylko mu dał absolucyą kondycyonalną, a r a ­
zem poklęknąwszy z wszystkimi, mówił litanią za ko­
nających, podczas której Zaremba skonał. Zajączko­
wski chłopiec, który z swawoli, jako się potem wy­
dał, tę fatalną zrobił psotę , aby sparzeniem prędzej 
Zarembę wypłoszył z wanny i czas do spania tyra 
sposobem sobie przyspieszył, zaraz w pierwszcin za- 
mięszaniu uciekł Zarembę pochowano w Rosprzy. 
Taki by ł koniec Zaremby, który mimo swoję oboję­
tność z konsekwencyi przewidzianych pochodzącą, 
by ł jednak dobry żołnierz, a nadewszystko szczęśli­
wy. Jeżeliby mu to za wadę miało bydź poczytane, 
że szczerze nie b i ł ,  to przynajmniej ochronę wojska 
swego cnotą nazywać można. Król dowiedziawszy
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się o jego śmierci żałował go mocno, i rzekł do p rzy ­
tom nych: o B o że! jak  niedościgły jesteś w  w yro­
kach swoich, jak wiele masz rodzajów  śmierci czło­
w ieka!«

S&ytnon Stnvotvolshi.
W ie k  zło ty  literatury i potęgi narodowe'j u p ły ­

w ał; W u je k , Skarga, K napski, Szymonowicz, G ro ­
chow ski, S try jkow ski, Bielski, Klonowicz, Paprocki, 
P etrycy  i tylu innych uczonych m ężów, którzy byli 
ozdobą panowania Zygmunta Augusta i Batorego, 
zstępowali juz do grobu i upadek nauk sporem p rz y ­
bliżał się krokiem ; gdy Szymon Starowolski, jeden z 
najlepszych inajuczeńszych pisarzy naszych, ku schył­
kowi 16go wieku na świat przyszedł. Ojcem jego 
b y ł Bazyli Starowolski, matka Zofia Zarankowna. 
Szymon otoczony licznem rodzeństwem, nie mogący 
się po rodzicach innej spodziewać puścizny, jak nie­
skażone imię, poznał wnet — mówi Siarczyński — 
iż los jego od postępu w naukach zależy. O ddany 
na akademią Krakowską przykładał się do nich z taką 
usilnością, iz w krotce celował między młodzieżą 
akademicką. W łaśn ie  kiedy nauki w Krakowie koń- 
czył, młodzi książęta K onstanty i Janusz Ostrogscy 
wybierając się w podróż po krajach europejskich, po­
trzebowali do swego boku młodzieńca utalentowanego 
i nieskażonych obyczajów. Polecony im Starowol­
ski zwiedził w  towarzystwie tych paniczów Niemcy 
Niderlandy, Francyą i W łochy. W Lowanium, P a ­
ry ż u , Rzym ie, Padw ie, W enecyi i innych miastach, 
kędy się książęta Ostrogscy nieco dłużej zatrzym y­
w ali, Starowolski nieomieszkał uczęszczać do zakła­
dów naukowych, ćwiczyć się w językach, wyw iady- 
wać się o formie rządu, obyczajach mieszkańców, o 
przym yśle, handlu, rolnictwie, i pożerać niejako 
wszystko, co pragnął widzieć w swojej ojczyźnie po- 
prawionem, albo zaprowadzonem. Najmniejsza, błaha 
na pozór rzecz nie uszła jego bystrej uwagi. Tak 
n p . w  starości jeszcze przypom niał sobie naukę, 
którą mu pewien Belgijczyk dał w Lowanium z strony 
zbytków w  jadle i napojach, i pow tórzył ją narodo­
wi w szacownem dziele swojem » R e f o r r a a c y a  
o b y c z a j ó w  p o l s k i e h « .  »Ja,« mówi, »gdym był
żakiem w Lowanium, w Niderlandzie, w W igilią B o­
żego narodzenia, rozum iałem , że tak miał być stół 
potrawami zastaw iony, jako u nas w Polszczę; alić 
gospodarz wszystkim nam stołownikom rozmaitych 
narodów i języków  zgrom adzonym , do wieczerzy 
tylko jednę misę dał polewki grochowej, a po bułce

chleba i po sklenicy piwa. A  gdy w szyscy nic nie 
mówiąc, od stołu się roześli, my Polacy poczęliśmy 
z gospodarzem expostuIować, czemuby w  tak zacną 
wigilią tak słaby nam dał obiad? O n na to : jeźli 
insze wigilie do świętych Bożych pościmy skromnym 
pokarmem posilając się, tedy wigilią do samego Zba­
wiciela świata, k tó ry  się dla nas raczył stać człowie­
kiem, pogotowiu ze wszelką uczciwością i wstrzemię- 
źliw ością^dprawować mamy: czego jako nierozstropni 
Sarmatowie jeżliście w  ojczyźnie waszej nie wiedzieli, 
tu  się u nas nauczcie, ponieważeście tu  do nas dla 
nauk i ćwiczenia waszego przyjachałi.«

Po kilkuletnim pobycie za granicą powróciwszy 
Starowolski do kraju wezwany został od Gostoin- 
skiego, opata wąchockiego, aby młodym zakonnikom 
cysterskim w ykładał filozofią. Starowolski p rzy jął 
wprawdzie to wezwanie, ale jednostajność życia za­
konnego wnet go znudziła; z radością przeto opuścił 
zacisze klasztorne, gdy go Jan  Karól Chodkiewicz, 
hetman wielki litewski na dw ór swój przyw ołał. B ę­
dąc u bohatera tego sekretarzem, nieodstępował go 
do śmierci, a zapatrując się na przeważne jego czyny 
i korzystając z jego rozmów i uwag, bystry  postrze- 
gacz, napisał dzieło o sztuce wojenne'j, które mu sła­
wę nawet za granicą zjednało. G dy Jan  Karól Chod­
kiewicz w  pamiętnej wyprawie chocimskie'j życie peł­
ne zasług zakończył, Starowolski czuł bardzie'j jak 
ktokolwiek stratę wielkiego człowieka i w czułej mo­
wie łacińskiej śmierć bohatera opłakiwał. Po śmierci 
Chodkiewicza Starowolski zwiedził trzykroć, jako do­
zorca i nauczyciel młodych paniczów, Niemcy, W ło ­
chy, Hiszpanią, Francyą i inne narody ; ostatni raz 
z Alexandrem Koniecpolskim, synem sławnego Sta­
nisława Koniecpolskiego, hetmana wielkiego koronne­
go , tym sam ym , którego złe obchodzenie się z Ko­
zakami, a mianowicie z Chmielnickim, ściągnęło na 
naród za panowania Jana Kazimierza brzemię tylu 
klęsk i nieszczęść. Powróciwszy do kraju Staro­
wolski zapragnął spokojności, porzucił dw ory i już 
w dojrzałym  wieku poświęcił się stanowi duchowne­
mu , do którego za młodu się sposobił. W  krotce 
za pomocą przyjaciół otrzymał plebanią i kanonią 
tarnowską, a później nieco i kanonią krakowską. Spo­
kojności atoli, której tak pragnął, aby się oddać 
całkiem naukom, nieznalazł w stanie duchownym. 
Albowiem Albert, syn Zygmunta III, objąwszy biskup­
stwo krakowskie, przybrał go sobie do rady w rz ą ­
dach duchownych. Następca Alberta, Źadzik, używ ał 
pomocy jego w najważniejszych sprawach duchownych 
i publicznych. Piotr Gembicki, który infułę krako-
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wską po Zadziku otrzym ał, uchodząc przed Szweda­
mi z K rakowa do Śląska, pow ierzył mu zarząd dye- 
cezyi i katedry krakowskiej. Starowolski przyjm o­
w ał Karola Gustawa, króla szwedzkiego, pragnącego 
oglądać g roby  królów  polskich, i pokazyw ał mu je, 
opowiadając o każdego rodzie i losach. Zbliżyli się 
do grobu W ładysław a Łokietka: »Tego mouarchę«, 
rzecze Starowolski, »los przeciw ny trzy  razy  tron 
opuścić i udać się na tułactwo przym uszał.« Poznał 
Szw ed, do czego te  słowa zmierzały. » W ierzę  te­
m u ,« przerwie Starowolskiemu, »ale wasz Jan  K azi­
m ierz , którego mocą oręża do opuszczenia tronu i 
kraju  przyw iodłem , już nań pewno nie wróci.« Na 
to Starowolski: » W  ręku Boga są losy narodów i 
k ró lów .« U słyszaw szy tak głęboką prawdę zamilkł 
Szwed, szybko przebiegł w  ponurem zamyśleniu re ­
sztę nagrobków i rozstał się zimno z Starowolskim. 
T rudne  okoliczności, w jakich się spraw y kościoła 
podczas najazdu szwedzkiego w dyecezyi krakowskiej 
znajdow ały, smutny stan ojczyzny, ciągłe i mozolne 
prace podkopały zdrowie Slarowolskiego tak dalece, 
źe już w  roku  1656  um arł nagle, nie w zbyt pode­
szłym  wieku. O płakane to b y ły  czasy dla Polski! 
T ak  wielki mąż, jakim b y ł Starow olski, k tóryby  za 
rządów  Zygmuntów najwyższemi godnościami w oj­
czyźnie i kościele b y ł zaszczycony, nieznalazł nawet 
przyzwoitego pogrzebu, nie znalazł pomiędzy akade­
mikami krakowskimi lub innymi uczonymi chwalcy, 
k tó ry b y  uczcił godnie pamięć jego cnót i wielkich 
dla ojczyzny zasług. W y sad zo n y  na powiedzenie 
m owy pogrzebowej p rzy  zwłokach Starowolskiego re ­
format W olski, czuł tę krzyw dę w yrządzoną pamiątce 
wielkiego męża i tak nad tern ubolew ał: » T o  najbo­
leśniejsza, że tych opłakanych czasów proporcyonal- 
ną takiemu prałatowi pompą i przyzwoitym  nie mo­
żemy parentować apparatem. D ość ciężka perseku- 
cya za krwawych męczeńskich czasów była, a p rze­
cie W aw rzyńca  świętego z apparatem dość okazałym 
i C ypryana świętego z ludną processyą i z wielkim 
pogrzebiono konkursem. Nam i processyą i konkursu 
i apparatu nie postne f e r i a e ,  ale wojenne furye za­
braniają. O gdyby b y ł zegarek śmiertelny prałata 
tego na insze dociekające trafił czasów rcwoluty, ja ­
koby  ten katafalk kondolentów zacnych, prześw ie­
tnych kollegów znaczna kondekorow ała assystencya! 
jakoby i akademia krakowska panegirykami i neniami 
koncertowała i wszystek K raków  na tenby pogrzeb 
konkurrow ał! jakoby i tę ambonę wym owniejszy i go­
dniejszy kapłan obstaw ał!« Starowolski zostawił bar­
dzo wielką liczbę dzieł uczonych, w których miał na

celu bądżfo chwałę i użytek swojej ojczyzny, bądź 
poprawę obyczajów i rządu, bądź też rozkrzew ienie 
w kraju  pożytecznych wiadomości. Pracując z mi­
łości ku ojczyźnie i naukom, nie szukał zysku i w y ­
niesienia, nie pochlebiał przeto nikomu i um arł w skro­
mnej mierności. Reformat W olsk i w kazaniu na po­
grzebie jego mianem słusznie uważa, że współcześni 
jego nie byli dosyć hojni dla wielkich dowcipów, gdy 
męża tak godnego ledwie wyżywali, a nie spanoszyli. 
Siarczyński w yliczył dzieła Starowolskiego i podał 
ich liczbę na 48 . Opuścił przecież dwa nam zna­
jome, to jest, B r a t e r s k i e  n a p o m n i e n i e  a d  d i s -  
s i d e n t e s  i n  r e l i g i o n e  (dziełko napisane z oko- 
licznośei rozm owy przyjacielskie'} w T orun iu ) i P r a ­
w d z i w e  o b j a ś n i e n i e  b r a t e r s k i e g o  n a p o ­
m n i e n i a ,  (jeslto odpowiedź na Przypkow skiego: 
B r a t e r s k a  d e k l a r a c y a  n a n i e b r a t e r s k i e  n a ­
p o m n i e n i e ) .  Prócz tego jest Starowolski autorem 
kilku dziełek w yszłych bezimiennie w  sporach stanu 
duchownego z świeckim. » W  tej ilości dzieł Staro- 
woIskiego«, mówi Siarczyński, »aby wszystkie do­
kładnie i pilnie wypracowane były , by łoby  żądać za 
wiele. Znaczniejsza przecie część ich jest, którym  i 
wielkiej wiadomości rzeczy i pracowitej pilności o d ­
mówić nie można. Dziwić się tylko potrzeba, że 
mógł jeden człowiek w przedmiotach tak mało sty» 
kać się z sobą mogących, jak jest prawnictwo, umie­
jętność sztuki wojennej, pobożny ascetyzm , muzyka, 
wymowa kaznodziejska i t. d. mieć tyle wiadomości 
i zdołać je  pismem wystawić.« Niech jednak czy­
telnicy nie sądzą, aby wszystkie te dzieła obszernej 
b y ły  objętości: przechodziłoby to siły  moralne i fizy­
czne człowieka i niestarczyłoby na to wieku ludzkie­
go. N iektóre z pism Starowolskiego, jakto n p . P o ­
b u d k a  n a  T a t a r ó w ;  N a p o m n i e n i e  a d  d i s s i -  
d e n t e s  i n  r e l i g i o n e ;  D y s k u r s  o w o j n i e  t u ­
r e c k i e j  ledwie się z kilku kartek składają. N ie- 
wszyslkie też mają rzetelną w artość; pisane z ro ­
zmaitych okoliczności i z natchnienia osób, które opi­
nią publiczną kierować chciały, wylewane b y ły  przez 
Starowolskiego na papier bez należytego zgłębienia 
rzeczy; nie przeznaczał on ich też dla potomności; 
miały one chwilowe wrażenie sprawić, a potem pójść 
w zapomnienie. I  los ten spotkałby b y ł je nieza­
w odnie, gdyby Starowolski imienia swego nie b y ł 
w sław ił kilkunastu dziełami niezaprzeczonej wartości. 
D o tych należą między innemi: P o l o n i a  s i v e  s t a ­
t u s  R e g n i  P o l o n i a e ,  po kilkakroć przedrukow a­
ne; I n s t i t u t i o n u m  r e i  m i l i t a r i s  l i b r i  8. ;  Mo -  
n u m e n t a  S a r m a t a r u m ;  Y i t a e  a n t i s t i t u m  C r  a-



c o v i e n s i u m ;  S c r i p t o r u m  P o l o n i c o r u m  h e -  
c a t o n t a s ;  D e  c l a r i s  o r a t o r i b u s ;  a nadewszystko  
R e f  o r  m a c y  a o b y c z a j ó w  p o l s k i c h .  Nad tern 
ostatniem zostanowiem y się n ieco; chcqc bowiem  
wszystkie pisma Starowolskiego rozbierać, trzeba mieć 
niezmiernie rozległą i wielostronną naukę, trzeba bydź  
samemu drugim Starowolskim.

(Dokończenie nastajń.)

M. r y  t y  Ił a.
K o l i s z c z v z n a  i  S t e p y ,  pow ieść przez Edwarda Tarsze.

W iln o  1838.
Autor zam ierzył sobie skreślić żyw y obraz liajdamaczy- 

Z ny , pożogów  i mordów przez rozbestw ioną tłuszczę w  za­
ślepieniu religijnem  spełnionych. Oto je st  obraz ten w  skró­
ceniu; po czein zdanie nasze o dziele wynurzym y:

Oddaliłem się  ode w si dalej ja k  zw ykłe. JNa końcu ste­
pu zaczęły ju ż  się  pokazyw ać lasy, a jadąc bez drogi, kiero­
wałem sic zwyczajnie z m ogiły na m o g iłę , zkąd są zawsze  
najpiękniejsze a przynajmniej najrozleglejszc widoki. N ag le  
ujrzałem pod nogami jar g łęb ok i udający się  w  stronę w i­
dzianych lasów . Chociaż było jasne zaranie, jar jednak osła­
niała m gła tajemnicza. W  części jaru u sam ego spodu mo­
g iły  leżącej rósł la s;  takowe lasy po w ąw ozach, bajrakami 
w Ukrainie nazywają. N a  przeciwnej stronic, pomiędzy o l­
brzymiej w ielkości dębam i, stała duża i porządna chata; ni­
żej trochę pomiędzy gruszami i jabłoniam i widna była dość 
liczna pasieka, a w  samej g łęb i błyszczała ja k  gdyby ukryta 
w zieleni żyw a i przezroczysta krynica. B y ł to piękny 
ukraiński futor.

Chcąc konia napoić, zjechałem  na dół i spotkałem się  
z poważnym  starcem , który m nie życzliw ie pozdrowił. 
W  rozm owie dla mnie nader interossującej wspom niał o 
koliszczyzuie.

Pam iętasz w ięc koliszczyznę? m oże do niej należałeś? — 
A, jeżeli należałem ? A lbo co? Ludzie w iedzą , że należałem, 
ale B ó g  w ie , że nie ma krwi niewinnej na moim ręku. A  
jednakże, dodał, i za to sam o, na co moje oczy patrzyły, 
Bóg mnie ciężko ukarał w  tern życiu , a i w  tamtem nie był­
bym pewnym  zbaw ienia, gdybym  nie w ied zia ł, że jest św ię­
ta dusza tam w y so k o , co się modli za mną przed Bogiem .

K iedym  doszedł w ieku silnego w yrostka, krew kozacka 
zaczęła grać w e mnie. Zacząłem  się nudzić w  naszej slobo- 
dzie. N ieraz przychodziło mi na my śl porzucić chatę i udać 
się na Z aporoże, w Sicz, poznać więcej świata i kozackiego  
chicha skosztować. Mój ojciec m usiał się dom yślać, co no­
siłem w  zanadrzu, bo szedł sam do pana i prosił , żeby mi 
na lat k ilka wyjść ze w si pozwolił. Jednego też wieczora  
ojciec doniósł mi o pozwoleniu pańskiem , radził, żebym się  
daleko nie odbijał od dom u, a przyjął gdzie służbę u na­
dwornych k o ła k ó w , jakich wtedy panowie po dworach trzy­
mali. Nazajutrz dal kon ia , now ą od z ież , kilka tynfów w ka-  
litę i w  im ię B oże wyprawił.

> Co  mi się  w ydawało, kiedym pierw szy raz uczuł się na
sw obodzie! G łow a mi się kręciła od ty lu  błękitnego świata, 
w- który m ogłem  za w o lą  oczow  się udać. ,

P ierw sza moja służba była w zamku Śmilańskim. R zą­
dził w tedy doljrami kniaziów Lubomirskich Pan W ejher, 
mieszkający w  Sm ile. R azu  jednego z kolei stałem na koniu 
tuż pod oknami pańskicmi. Mamka z dzieckiem może pięcio- 
lctuićiu na ręku w yszła  na podwórze. W zią łem  dziewczy n­
kę od niej (by ło to dziecie naszego gubernatora), objechałem  
z nią w  okrąg dziedzińca. D ziecku to się  podobało i zawsze  
napierało sie  do m nie , skoro mnie zobaczyło. W ołan o  też  
mnie często do pokoju , a pani stała s ię ,d la  mnie nie panią, 
ale rodzoną matką. Z nali ludzie panią "Śmilańskiego Guber­

natora. B yła  m iłosierna i przystępna. Ż ebrak, podróżny 
szedł śm iało do nici po jałmużnę i "ci co z kluczów przycho­
dzili w  jakowym interesie do zamku, po wstawienie do pauaj; 
sama chodziła do chorego, do umierającego. Zanosiła lekar­
stw a, brała do siebie sieroty. W  kilku miejscach pobudo­
wała kościoły' i kaplice; gdzie stal krzyż przy drodze, onato 
go  postaw iła; gdzie cmentarz byl przystojnie ogrodzony, ona 
to go  ogrodziła; dusza jej w  niebie tyle co i na ziemi. Jedyna  
jej mała córeczka nazywała się  Julka.

1 pan nasz W e ih er  był dobry, choć troche dziwny. N ie  
umiał inaczej patrzeć jak w  ziem ię. W zw ycza ił się był tak. 
Pow iera zaraz od czego. Dobra Lubomirskich to był kraj 
w ie lk i, ćwierć Ukrainy m oże! T o też rządzca ich generalny  
nie była mała osoba. Gdyby b y ł zechciał zostać bogatym, 
niechby się tylko s c h y lił! N iech by z każdej chaty w  Śmi- 
lańszczyznie w ziął tylko po kilka z łotych , m ógłby sztabami 
srebra podłogę swojej komnaty wymościć. A  wziąść po kil­
ka złotych z chaty było wtenczas nietrudno! Przychodziły  
w tedy gromady do pana z pełnemi miskami srebrnych pie­
niędzy, jak teraz z jajami. A le  on nic nie brał N ic  nikomu 
od chłopa brać nie pozwolił. Co innego miał na m yśli! 
Trzeba w ied z ieć , że ustawicznie szukał zakopanych pienię­
dzy. Spodziewał się znaleźć takie skarby, że zakupi nictylko  
Lubom irszczyznę, ale całą Ukrainę.

T o też rozkopywał tylko m ogiły, szukał poznak, w yszu­
kiwał uroczysk. Kto w  nocy śp i, myśmy się w łóczyli po 
polu ze świdram i, z łańcucham i, z rydlami. C iągle zw lekali 
się  do nas, B ó g  w ie  zkąd, ludzie: Starce z Zaporoża i N iżu, 
co m ówili sami lub ich ojcowie pokazywali na naszych ste­
pach skarby, Znacliory, W o lo c h y , Cygani naw et, każdy  
wiedział w szystkie przyznaki m iejsc, gdzie leżą  pieniądze, 
każdy na w łasne oczy w idział je palące s ię , śniło mu się o 
nich , ledw ie że nie dotykał się  ich; a pan im w ierzy ł, przyj­
m ował do zam ku, karm ił, obdarzał; a kiedy naszamotawszy 
się z wiatrem porwistym , co gasił nasze łatcrnic, i z dia­
błem , co nas obłędem swoim  w  polu tum anił, rozkopaliśmy 
jaką m o g iłę , znajdowaliśmy zamiast z ło ta , kości ludzkie lub 
końsk iej czasami szable spróchniałe, czasami strzały lub żc- 
leżca  od ratyszca. Tak przez rok mojej służby zjeżdżilem  
wśród najciemniejszych i najslotnicjszyeli nocy wszystkie po­
la  Śm iłańskic; aż nareszcie jednej nocy, kiedy znużony tygo­
dniową prawie w łóczęgą , dokopałem się znowu razem z dru- 
gienii jakiejś starej dębowej trumny, nie wytrzymałem dłużej, 
rzuciłem na ziemię ryskal i zacząłem głośno przeklinać psią 
robotę. Znachor,"co nas w odził, powiedział wtedy panu, że  
oto pokazuje s i ę , dla czegośm y daremnie pracow ali, że mię­
dzy nami była nieufna dusza i że dla tego diabeł przemienia 
kruszec i drogie kamienie w  kości i stare żużle. T e słowa  
tak rozzłościły  pana, że rzucił się na mnie jak w ściekły i  
byłby mnie zabił na m ieiscu, gdybym  się nie byl umknął; 
zaklął się w tedy, że mnie na szubienicy bez prawa powiesi, 
jeżeli kiedykolw iek natknę mu się na oczy. N ie  było co 
probow ać , ’czy dotrzyma słow a, u tejże w ięc samei rozkopa­
nej w, głuchym  stepie m ogiły rozstałem  się na zawsze z słu­
żbą Śm ilańską.

K rew ni matczyni nastręczyli mi zaraz miejsce u staro­
ścińskich K ozaków  czcrkaskich. B yło  tam w zamku troche 
rajtaryi, więcej zaś nas kozaetwa, nosiliśm y barwę starosty 
naszego kniazia Sanguszka. Nastałem  w jesieni do Czerkas, 
zima upłynęła mi spokojnie, karność między nami była jak 
u żołnierzy ; słuchaliśm y rozkazów gubernatora naszego, P a­
cyny. Lach był w yso k i, chudy, poilgolony jak słonecznik; 
pasa nie było mu na czćm nosić. Z tern wszystkiem  srogi. 
K u W ielk ie j N ocy  zaczęło się coś dziwnego m iędzy ludźmi 
w ykluwać. Pojawiły się" nic wiedzieć zkąd słuchy o buncie, 
o rzezaninie. Ludzie schodzili się w  kupy i  powierzali sobie 
jakieś wiadom ości w  pół głosu . "Po m ieście, po zamku na­
w et spotykałeś snujących się nieznajomych Judzi podejrzanej 
postaci i' którym z twarzy po zbojeclcu patrzyło. Z za rzeki 
przybywali i już nie wracali do s ieb ie , ale zostawali u nas 
po przysiółkach, futorach. M ów iono, że wróci Kozaczyzna, 
lietm ańszczyzna, swoboda , że trzeba wyrżnąć Lachów i Ż y­
dów. T akie słow a najprzód ślizga ły  się po jarmarkach, od-
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pustach, karczemnych schadzkach, jak błyskawica przed bn- 
rz ą , potem jak grzm ot zaczęły grzmieć i rozlegać się bez 
przestanku. Mieszczanie czerkascy, atamani i starsi nasi 
zhardzieli i podnieśli głow y. Lachy się zastraszy li; sam pan 
nasz spuścił z butnej i pogardliwej miny.

W  sam W ie lk i tydzień zaczęto rozpowiadać po mieście, 
ze w  motreneńskim monastyrze poświęcono n o że , ze hajda- 
macy zbuntowali cały jarm ark m edw edaw ski; zaczęto się od­
zywać , ze i czerkascy Kozacy nie będą prząść kądzicli wte­
d y , kiedy przyszła pora w ybierać kąkol z pszenicy. Az oto 
jednej nocy postrzegliśmy w ielki ogień w górze na D nieprze: 
to zamek Kaniowski palili hajdamacy. M usiał przewidzieć 
pan Pacyna, jacy goście idą do Czerkas i ile na Kozaków 
nadw ornych polegać można, bo zaraz zrana w kilkanaście 
koni rajtary i z Lachów złożonej, opuścił zamek i poszedł 
w  głąb Polski.

Otoż ledwie opadł pył, co z pod nóg rajtaryi powstawał, 
Z drugiej strony zawitali do nas nowi p rzybysze, hajdamacy. 
Szli całym taborem i pieszo i konno i w ozam i, z kosami, 
z pikam i, jaki taki z samopałem lub rusznicą. W szyscy  byli 
w  pyle i w  pocie, niektórzy we k rw i, bo m ów ili, że im na 
Irdyniu zastępowali Lachy. N asza i miejska starszyna przy­
jęła hajdamaków jak dobrych przyjaciół, rozłożyli się więc 
na środku m iasta, pili^ bunkictow ali; ten i  ów mówił do lu ­
du , namawiając rznąc Lachów i Ż ydów , a w tedy wszyscy 
będziemy panami i bogatymi. N ie mało też czerni z bronią 
i bez broni przystało do n ich, a z drugimi i my wszyscy 
Kozacy starośeińscy, bo nas atamani do tego prowadzili.

(Dokończenie nastąpi.)

Przegląd, czasopismów.

M u z e u m  d o m o w e  przez F . S. Dmochowskiego, rok  1838.
Luty. 8vo.

N ie je s t to ju ż  ów istotny magazyn, gdzie obok w ytw or­
nych lub prawdziwie użytecznych przedm iotów, liche mieści­
ły  się g ra ty , zebrane jedynie dla nieświadomych, którzy nic 
lepszego nie znają. N ie , teraźniejsze Muzeum odznacza się 
poprawnością sty lu , (gdy dawniej po większej części żako­
wskie umieszczało tłumaczenia,) doborem artykułów  światlej- 
szych czytelników interesujące.

Ostatni zeszyt zaw iera: P i ą t y  a k t ,  drama w  jednym  
akcie przez J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o ,  wystawione na 
teatrze W arszaw sk im , najnowszy płód tego najznakomitsze­
go dram aturga naszego. Jó ze f K orzeniow ski, dawniej Pi'of. 
wymowy w K rzem ieńcu, teraz w K ijow ie, lubo dotąd nie 
uiścił jeszcze całkowicie w ielkiego oczekiwania, iż się stanie 
tw órcą z takiein upragnieniem w yglądanego dramatu polskie­
g o ; to jednak  te rn , co ju ż  dotychczas u tw orzy ł, sobie lub 
innym do dostąpienia tego najwyższego zaszczytu pewną uto­
row ał drogę. VV jego  dramatach powiewa prawdziwy duch 
Szekspirow ski, charaktery ręk ą  mistrzowską kreślone, na­
b ierają przez śm iałe, wydatne rysy  prawdziwego życia.

D ram ata jeg o  ju ż  drukiem ogłoszone są : M n i c l i ,  K l a ­
r a  i A n i e l a .  W  B irucie, noworocznikn wydanym w roku 
zeszłym w W iln ie , czytaliśmy w yjątki z dwóch tragedyi: 
B l a n k a  O r s i n o  i W r ó ż b a  i Z e m s t a .

Inne artykuły  w  wzmiankowanym zeszycie są : W ra ż e ­
n ia  podróży przez A lex. Dumas;  Pobyt u  wód w Badcn, 
K arlsbad i T oeplitz, z A ngielskiego; D ucornet, malarz bez 
rą k , z ryciną w yjętą zapewne z Przyjaciela Ludu kompozy- 
cyi Pana Simona z P oznania; o w ielkich epidemiach.

Doniesienia literackie.
Znany powszechnie jako  znawca i opiekun muzyki 

w  W arszaw ie  pan Jó ze f Cichocki, redak tor dziennika mu­
zycznego, zajmuje się obecnie wydaniem zbioru dawnych 
kościelnych kompozycyj polskich. W  pierwszym zeszycie 
znajduje się ośm psalmów Gomułki z r. 1580., w drugim 
msza G rzegorza Garczyckiego.

W  numerze 2gim wspominając o Bulw erzc, E rnest Mal- 
traversa  jako  ostatnie dzieło tego autora wymieniliśmy, wy- 
czytujemy jednak  z doniesień bibliograficznych angielskich, 
że B ulw er w ostatnich dniach przeszłego miesiąca now e dzie­
ło  pod nazw ą »Alice czyli tajemnica- ogłosił. W y d a l także 
now ą dram atyczną sztukę p. t. The lady of L yons, k tóra od 
publiczności z oklaskami przyjętą była.

N ieboską lcomedyą przełożono na niemiecki język. T ru ­
dne zaiste zadanie! Ciekawi więc jesteśm y tego tłumaczenia.

O zapowiedzianem przez Breitkopfa i I lać rtla  nowem 
wydaniu dziel Niemcewicza nic nie słychać.

W  tej chwili otrzymała redakcja T ygodnika od szano­
wnego towarzystwa p r z y j a c i ó ł  s t a r o ż y t n o ś c i  p ó ł n o ­
c n y c h  w Kopenhadze list w raz z k ilku  nadesłauemi, bardzo 
za|iuująccmi d z id k am i, o których w najbliższych numerach 
zda sprawę. ___________

R o z m a i t o ś c i .

W i e r z  t u  k o b i e c i e !  W  pewnym romansie Chińskim, 
(bo i tam najwięcej piszą romansów,) znajdujemy następującą 
dość komiczną anegdotę: Pew ien uczeń sekty Tautse czyli 
Doktorów rozum u, zanurzony w posępnem dumaniu, poszedł 
raz wieczorem na przechadzkę, pomiędzy smutne smętarza 
grobowce. Tutaj postrzega przy świeżym jednym grobowcu 
młodą dam ę, wylewającą lez obfitych zdroje a oraz dużym 
wachlarzem świeży m ur pilnie owiewającą. N asz filozof ro­
zumiał z początku, że to pokuta, k tórą sobie sama pani na 
intencyą zmarłego zadała. Rozczulony jej przywiązaniem, 
przystępuje bliżej i ośmiela jej się zapytać o przyczynę tak 
rozrzewniającego postępku. A b , odpowiedziała młoda dama 
ze łzam i, widzisz we mnie nieszczęśliwą w dowę, pogrążoną 
w głębokim smutku po śmierci najukochańszego męża. Mój 
drogi mąż żegnając się ze mną na łożu śm iertelnem , rzekt 
do mnie tc ostatnie słow a: Kochana żono! gdybyś miała za­
m iar pó ść drugi raz za m ąż, zaklinam cię na w szystko, Jio- 
czekaj przynajmniej, aż wapno na mym grobow cu wyschnie! 
A  tak , dodała ta  kochana żona, muszę je wachlarzem macha­
jąc suszyć, bo w idzisz, jak jeszcze strasznie mokre!

M y  ś l i  i  U c i n k i .
M ów icie: ów w ystępny szczęśliwy, a ów cnotliwy pogrą­

żony w nieszczęściu. Powiedzcie ra cze j: ów występny jest 
bogaty , potężny, otoczony sług tłumem i nie masz rozkoszy, 
którejby mu" użyć nie było wolno. Ten zaś sprawiedliwy, 
ubogi, opuszczony, uwięziony, może i głodem ściśniony. 
Odsłoń przecie ich serce, a znajdziesz przeciwnie. Bez mo­
ralności nie masz i nie może być szczęśliwości.

Człowiek znosi częstokroć małe nieszczęście niecierpli­
wiej niż w ielkie, i ten właśnie nie należy dó najnieszczęśli­
wszy cli , którego zawsze coś nowego dolega. K to wiele i 
ciężko cierpi, tego usta są zamknięte.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I w ychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata w ynosząca 4 Talary rocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.
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